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O kim mówią w Łodzi ? 


Inspektor Pol Państw, p. Wróblewsić, 
dotychczasowy komendant Okręgu Łódzkiego zo- 


Termin rozegrania wielkiej 
premji karnawałowej zbliża 
się szybko! 


Kto chce w niej wziąć udział musi wy- 
ciąć jeszcze 8 kolejnych kuponów. 


Przypominamy naszym Czytelnikom, 
że tyłko 8 kuponów dzieli nas od rozeryw 


ki wielkie} premji karnawałowej, której 
główna nagroda wynosi 250 dolarów, a 
wartość wszystkich wygranych 1000 doła 
rów. > 

Czytelnicy, którym brak któregokol- 
wiek kupora, będą mogli go uzupełnić ku- 
ponem zapasowym, który ukaże się w nie 
dzielnym „Kurierze Łódzkim“. 
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Giełda 
Pierwsza Nezetg. warszawska, 
Nowy- York 7,28 
Londyn 85,41 
Szwajcaria 140,55 


mga nrzeńg. Warszawska, 


Dolar w obrotach prywatnych 7.40 
'Tendeneja słabsza, 


Przedgłełia zawychska, 


N. York 5,188/4 
Londyn 25,201/2 
Paryż 19.271/2 
Holandja 208,10 
Berlin 123,40 


Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 ej efekty po 
kursie 7,28 

Prywatnie dola1 w żądaniu 7.42 

_- w płaceniu 7.40 

leudencja słaba. Podaż dostateczna. 
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z Katowic do Lodzi! 


Gigantyczny plan zwalczenia bezrobocia i potanienia komunikacji towarowej. 
Kosztorys wynosi 250 miljonów złotych. 


Z Warszawy donoszą: 

Jak wiadomo, swego czasu premier 
Skrzyński zaznaczył, łż rząd przygotowu 
je plan, mający ma celu rozpoczęcie robót 
inwestycyjnych, któreby w pewnym Sło- 
pmu przyczyniły się do złagodzenia bez- 
robocia w kraju. 

W sprawie tej dowiadujemy się nastę- 
pujących szczegółów: W pierwszym rzę 
dzie przewidziana jest budowa kanałów 
a zwłaszcza kanału węglowego od Kato- 
wie przez Łódź do dolnej Wisły w 0ko- 
licy Torunia lub Bydgoszczy. 

Kanat ten służyłby przedewszystkiem 
eksportowi naszego węzła. Płan tych ro- 
bót iest na ukończeniu. Kosztorys wyo- 
si 250 miijonów zł. Oczywiście, że bti- 
dowa kanału mmasiałaby być roztożoną na 
szereg lat. Czynniki miarodajne projekfńu 
ja jednakże rozpoczęcie pierwszej partii 
roboty z wiosną b. r. 

Następnie projektowane jest przedłu- 
żenie kanału od jezior Wielkopolski, aż do 
Łęczycy, kosztorys obłiczony jest ma 30 
mił. zł. 

Sfery miarodajne przystąpityby rów- 
nież z wiosną do robót około tak zwanego 
kanału obwodowego, łączącego Warsza- 
wę z Bugiem. Plany dotyczące robót dol 
nej części tego kanału, to jest z Pragi do 


„Małkini, są już całkowicie wykonane, 


Dowiadujemy się, tż sprawą budowy 


sieci kanałów w Polsce zajął się również 
niezwykle żywo prezes Rady portu i dróg 


wodnych w Gdańsku, p. de Loes, który 


„podczas swojego pobytu w Warszawie 


poruszał m, it tę sprawę w rozmowach z 
premierem Skrzyńskim, i 
Akcja budowy sieci kanałów w Polsce 
leży bowiem nietyfko w naszym interesie, 
lecz łączy się ściśle z żywotnym intere- 
sem wolnego niasta Gdańska i ożywiła- 
by port gdański i w Gdyni. Informuje się, 
iż p. de Loes przybywa 7-go lutego do 
Warszawy, celem odbycia szeregu konfe- 
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rencyj w sprawie współpracy Polski i 
Wolnego Miasta przy budowie kanału. 

Wiemy również z włarogodnego źró- 
dta, tż generalny sekretariat Ligi interesu 
je się żywo tą sprawą. Nie jest wykłtu- 
czone uzyskanie przez nas pewnych kre- 
dytów na rozbudowę kamatu, albowiem 
Liga Narodów bardzo życziiwe zajmuje 
stanowisko co do ulepszenia środków ko- 
munikacyjnych w Europie zachodniej i 
wschodniej. 


w częstochowskiem bagienku. 


Dygnitarz bankowy bez elementarnego wykształceni. 


vA Częstochowy donoszą: 

Sprawa dyrektora oddziału Banku Pol- 
skiego w Częstochowie przybiera obrót 
coraz bardziej sensacyjny. 


Dwaj świadkowie zeznali. że podpisy= 
wali Zawadzkiemni zaświadczenie o ukoń- 
czeniu przezeń szkoły średniel. nie umieli 
lednak ndowodnić. czy Zawadzki rzeczy- 
wiście szkołę ukończył. 


Długi szereg urzędników Banku Pol- 
skiego stwierdzał w zaznaniach. że urzęd- 
nicy częstochowskiej fili przeprowadzali 
różne operacie na własną rękę, nadużywa- 
jąc cudzych kont. 


Świadek Pietrzykowski oświadczył. że 
zna Zawadzkiego bardzo dawno i że Za- 


wadzki nie ma nawet elementarnego Wwy- 
kształcenia, Ojciec p. dyrekfora był żebra- 
kiem. 


Wojewoda śląski Bilski 
podał się do dymisji. 


Katowice, 26. 1. — Od pewnego czasu 
Związek obrony kresów zachodnich oraz 
stronnictwo NPR. i N. D. na Górnym Śląs- 
ku rozpoczęły kampanie przeciwko woje- 
wodzie p. Bitskiemu. zarzucając mu: 1) że 
nie jest górnoślązakiem; 2) że władze wo- 
jewódzkie zbyt przychylnie odnoszą się dc 
postulatów niemieckich. 

Wojewoda p. Bilski, zrażony tymi ata: 
kami, wczoraj telefonicznie zgłosił swoją 
dymisję w Warszawie. 


Wczoraj po południu wołewoda Bilski 
wyjechał do Warszawy, gdzie odbędzie 
konferencję z przedstawicielami rządu w 
przedmiocie swojej dymisji. Sprawa ta bę- 
dzie załatwiona w ciągu tygodnia. Ostat- 
nie słowo w tej sprawie ma rzad central- 
ny, 
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Pamiętajcie o inwałidach 
wojennych! 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 
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„Codziennie nabywam 50 egzemplarzy „Łódzkiego Echa 


— Eni 26 stycza 1075 roia. 


i pewnie wygram premię dolarowa... 


oświadczył p. Lud 


wik Sempoliński. 


Rozmowa ze znanym wodewilistą | reżyserem operetkowym. 


Nazwisko Semnolińskiego, dziś zma- 
nego w całej Polsce artysty operetkowe- 
go, miłe wywarło w Łodzi wrażenie, gdy 
prasa doniosła że gościmy go u siebie. 

Korzystamy więc z miłej okazji, by 
zbliżyć sympatycznego Ludwisia do ña- 
szych czytelników i rozwiać mgłę, która 
się roztacza przed 
n gwiazdą jego popularności 
i wielkiego powodzenia. 

Kifka słów powitania... i rozwinęła się 
luźna pogawędka, utrzymana w serde- 
cznym tonie, bez cienia tej oficjalnej szty 
wności, która towarzyszy wszelkim roz- 
mowom z „gritbemi rybami“, 

Rozmowa potoczyła się warłko o daw 
nych przeżyciach i wspomnieniach mło- 
dego artysty, nastepnie przeszła na te: 
mat obecnej działalności artystycznej 

ulubieńca szerokich mas 
publiczności polskiej. 


— Po kiiku letnim pobycie w warszaw 
skich „Nowościach*, gdzie wraz ze styn- 
nemi królewnami operetki polskiej, Mes- 
salówną i Elną Gistedt, grywałem w naj- 
rozmaitszych operetkach — przeniosłem 
się do Krakowa. 

Tam poświęciłem się nietyłko pracy 
aktorskiej, lecz i reżyserskiej. 

Inscenizować operetki 
pragnąłem już od dawna, w Warszawie 
jednak uczynić tego nie mozełm, specjal- 
nie więc dalem się na prowincję. by tu 
na tem polu rozpocząć swą dziąłatność i 
nabrać odpowiedniej rutyny. 

I w krótkim też czasie poznałem wszy 
stkie 

tajemnice sztuki reżyserskiej. 
Zaamgażowany przez Rychtłowskiego do 
Operetki w Wilnie. wystawiłem tam ca- 
ły szereg Szłagierów operetkowych, przy 
jętych zarówno przez prasę tamtejszą jak 


I pubficzność z wielkiem uznaniem. 

Kasowo jednak Rychłowskiemu impre 
za nie bardzo się udała, więc opuścił Wil- 
no, teatr objęło zrzeszenie artystów pod 
moją dyrekcją, przy współpracy Józefa 
Redy i Botesława Horskiego. Przez pe- 
wien czas wiodło nam się jakoś, wkońcu 
jednak | my postanowiliśmy Wilno poże- 
gnać. Redo z-Horskim wrócii do War- 
szawy, ła zaś wybrałem się do... 

polskiego Manchesteru 

wraz z mikitką koleżaneczką Janiną Ko- 
złowską, wodewilistką featru krakow- 
skiego. 

Pozostaje w Łodzi do połowy hiero 
r. b. Przywiozłem moc najaktualniej- 
szych nowości z zakresu lekkiej muzy i nie 
omieszkam ich wszystkich „milutkim* to- 
dzianom zaprezentować. 

— A Co postanowił pan robić w nad- 
chodzącym sezonie wiosennym? 


RÓG ŚMIERCI. 


Znalezienie tajnej świątyni Ozyrysa, 
Archeologiczna sansacja. 


„. Rok 1926 rozpoczął się pod znakiem 
doniosłych odkryć archeologicztych W 
ciągi bieżącego mięsiąca dzienniki za- 
mieściły wiadomości o wykopaliskach, 
które dla historji kultury maja olbrzymie 
zmaczenie, Obecnie donoszą z Kairu o od- 
kryciu. które podobno ma zaćmić słynne 
wykopaliska z Luksoru. Chodzi tutaj © 
odnalezienie tajemnej świątyni boga śrnier 
ci, boga Ozyrysa, poszukiwanej napróżno 
od setek lat. Chwała tego sukcesu na- 
ukowego przypada w udziale dwom arche 
olożom: Folendrowi Henrykowi Frank- 
fortowi i Anglikowi drowi R. Halłowi. 


Kult śmierci. 


Dr. Frankiort uchodzi za jednego z naj- 
lepszych znawców egipskiego kultu śmier- 
£i i od lat przeszło 20 załjmuie sie pracami 
odkrywczemi w kraju nad Nilem. Właści- 
wy przywódca ekspedycji dr. Hall jest 
autorytetem uznanym w międzyvnarodo- 
wych kölach naukowych i dyrektorem 
egiptotogicznego oddziału w Brithish 
Museum. 

Na dwa lafa przed wojna pewna An- 
gielka, która z polecenia królewskiego ko- 
legium przybyła do Egiptu, miala podobno 
odnaleźć miejsce, na którem, wedle wska- 
zówek greckich historyków. miała się 
znażdować wielka świątynia boga śmierci, 
Ozyrysa. Rozpoczęto prace, które iadnak 
wskutek działań wojennych musiały być 
przerwane. Dopiero w r. 1919 modięto 
znowu. prace odkrywcze i obecnie osią- 
gmięto już poważne rezultaty. 


Świątynia 40 stóp pod ziemia. 


„_ Dr. Hall przybył przed kilku dniami do 
Londynu celem złożenia raportu o Wy- 
nikach swych poszukiwań. Udało się te- 
dy już częściowo odnaleźć na pó! zasypa- 
ną świątynię. Ten chram Ozyrysa znaj- 
duje się na pustyni na. 40 stóp głęboko pod 
ziemią. niedaleko od tego miejsca. gdzie 
niegdyś wznosił się grobowiec władcy 
Egiptu Seti I. 


Obronne położenie. 


Imponujący gmach zbudowany jest z 
szarych iczerwonych błoków granito- 
wych j otoczony kanałem głebokim na 
sześć stóp. Ukryte źródło, oddalone o 
kilka kilometrów od świątyni, dostarczało 
wody do tego kanału. Przez tę sztuczną 
rzekę. otaczającą świątynię, nie przerzu- 
cono żadnego mostu. Zdaje się. że kanał 
ten zbudowano w tym celu, aby świątynie 
uczynić niedostępną. Kto chciał sie dostać 


dò świątyni, musiał jechać łódką. Bloki 
granitowe zewnętrzne odznaczają się 
prostotą. Pozbawione sa ozdób i pła- 


skorzeźb. Tem za to wspanialei przed- 
stawia się wnętrze Świątyni. W długim 
kurytarzu, wśród lasu kolirmn. wiodący do 
centrum Świ znajduje się posag Ozy- 
rysą4, brawdziwe arcydzicło egipskiej sztu 
ki rzeźbiarskiei, 


iatyni, 


Dzieła sztuki. 


Inżynier Felton, który jest współczestni 
kiem wyprawy, siotografował cały szereg 
statuetek į wspaniałych płaskorzeźb. Na 


jednej z Takich płaskorzeźb widzimy kró- 
la Menetapha  przynoszącego ofiary 
bóstwu śmierci Ozyrysowi. Imie tego kró 
la Menetapha powstarza się niejednokro- 
tnie w odcyfrowanych dotychczas napi- 
sach podziemnej świątyni. Widocznie mo 
narcha ten polecił rzeźbić te posągi i 
przyczynił się w znacznej mierze do ozdo- 
bienia świątyni. Zdaniem d-ra Halla świą- 
tynię Ozyrysa zbudowa? poprzednik Me- 
natapha Seti. 
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Na o pylanie alè poira jeszcze p 
Sempoliński odpowiedzieć. Tyle wszak 
możliwości roztacza się przed nim... zde- 
cydować się trudno narazie... Proponują 

zorganizowanie Operetki 
w Katowicach.. Może obejmie kierowni 

Rozmawiając o tych i innych spra: 
wach, nawe? nie spostrzegłiśmry sie, fak 
„Wywiad“ został zrobiony. 

Przy zakończeniu rozmowy ułalenio- 
wany artysta oświadczył mi w fatemnicy 
że kupuje codziennie okrąglutkie 50 e. 
ęzernpłarzy „Łódzkiego Echa Wieczorne. 
go", kipony 

rezgutarmie wycina | zbiera, 


l ma wszełką nadzieję, że jonm nrzypatk 
me w udzłałe i 


wiefka proma doforowa 
naszego płsma, a fesi uło — to wygra ca. 
najmniej kilkadziesiąt korcy węgfa. 
Żegnaliśmry się z fem wrażeniem, że 
wesoły zawsze Sempoliński, aczkolwiek 
wyjeżdża wkrótce, nie opstszcza nas jed- 
nak, gdyż zawiązała się nić wzajemnej 
życzliwości i serdeczności, która nie pti- 
ści w niepamieć krótkie coprawda, tecz 
przemiłe chwile razem spędzone. 


| Steep. 


Kosztowne przedsięwzięcia. 


Dr, Hall podejmuje obecnie w Londynie 
kroki, celem zdobycia odpowiednich 
rodków pieniężnych, potrzebnych do dal- 
szego mrowądzenia prac. Wydobycie 
skarbu z podzienmej świątyn! połączone 
jest.z wielkiemi wydatkami. Każdy ty- 
dzień robót kosztuje 1000 funtów szter- 
lingów. 

Omasana 


Kult szatana u bram Paryża. 


Ponure obrzędy krwiożerczych fanatyków. 


Wśród różnych sensacyj z całego świa 
ta, które paryżanie znajeźh onegdaj w po- 
rannych dziennikach, zwracała wwagę de- 
pesza z Nowego Jorku, donosząca o dziw- 
nej a równocześnie 


strasznej przygodzie. 


jaka się zdarzyła niejakiej Róży Parelto. 
W samem centrum miasta, przy Park- 
Street. w mieszkaniu swych znajomych 
Róża Parello została ubezwładniona, przy- 
wiązana do krzesła i 
straszftwie pokaleczona. 
wśród dzikich okrzyków i tańców. w sali, 
gdzie w głębi znajdował? się ołtarz. 
ozdobiony kośćmi łudzziemi. 
oświetlony nikłym płomykiem lampki. 
Na krzyki ofiary sąsiedzi wezwali po- 
licię, która wtargnęła do mieszkania i z tru 
dem oderwała szaleńców od zemdlonej z 
upływu krwi ofiary. Depesza dodawała, 
iż ta nieprawdopodobna scena przypormi- 
nała 
praktyki sekty Wodi. 


Wiadomość ta jest tak nieprawdopo- 
dobna. iż umysł wzdraga się uznać ją za 


przedstawiającemu bóstwo. Obrzedut za- 
biłania dokonywał wielki kapłan. t. zw. 


papałoł, 
W 1911 roku wiele rodzin, złożonych 
z rodziców i dzieci 
padło ofiara 


sekty Wodu na wyspie Haiti. Fakty te zo- 
stały stwierdzone i z tego właśnie powo- 
du prasa całego świata zaimowała się 
wówczas żywo tą ponurą sekfa. 


Tragiczny koniec oficera, któ- 
ry chciał zdemaskować sektę 
Wodu. 


Pięć lat przedtem zdarzył się na Wwy- 
spie Kubie inny wypadek, rzucający cie- 
kawe Światło na wielką potege tej sekty. 

Siostra pewnego oficera armii kubań- 
skiej 

padła ofiarą sekciarzy. 


Brat jej zdołał dostać się do ich świąty- 
ni i być świadkiem ponurych obrzędów. — 
Nazajutrz udał się na policię i opowie- 
dział o wszystkiem. 


dziennikarza paryskiego, Marcela Nadat, 
oztoczony w ostatnich dniach maja z. r. w 
„Petit Journał*. 

Na kilkanaście dni przedtem. w nocy 
15 maja, Marcel Nadand był 


obrzędów sekty Wodu, które sie odbyły 
tuż pod Paryżem w lesie Clamart, kfóry 
łączy się później z łasami wersafskimi.— 
W obrzędzie brało udział około 
sto csób. 

wszystkie jednak należały nie do rasy bia- 
łej, od czarnych, jak heban, MMArZYNÓW a- 
frykańskich, aż do mułatów i kreołów o 
jaśniejszej skórze, ze środkowej Ameryki. 

W środku koła, utworzonego przez Sek 
ciarzy, paliło się ognisko. obok którego 
stała 

klatka ze świętym wężem. 

Na krwawą ofiarę wybrano białe ko- 
źlątko, które trzymał na rękach mały chło 
piec, syn jednej z kapłanek. Obrzedu doko- 
nat papaloi, 

wielki kapłan. 


ubrany w białe szaty. 

Krew kożźlęcia trysnęła na podstawio- 
ną misę, napełnioną rumem, poczem wszy- 
scy uczestnicy rzucili: się uraczyć 
tyn rytuałrrym iapoliem. 

Nastąpiły dzikie tańce. Serce koźlęcia 
przekłóte szpiłką, zostało ofiarowane księ- 
życowi. który właśnie był w pełni, wnę- 
trzności rzucono świętermm weżowi na 0- 
fiarę. 


Ke 


OD STU LAT PIERWSZY ŚNIEG 
W WALENCJL 


W Walencji, w Hiszpamji, gdzie już od 
przeszło 100 lat nie widzłano śniegu pa- 
dat ostalinio przez dziesięć dni tak silny 
śnieg, że spowodował on przerwy w ko- 
imtumikacii ulicznej, ponieważ władze miej- 
skie nie były przygotowane na coś podot 
nego. Tysiąc bezrobotnych znałazło no- 
we zajęcie przy usuwaniu Śniegi, 
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„ŁÓDZKIE ECHA WIECZORNE” — dnia Zo sfycznia 1975 ToK 


piotrków w oplotach demona hazardu. 


Palarnia opium i jaskinia gry w domu wróżbiarki. 


(Od specjałn. sprawozdawcy „Ł. E. W'). 


g) Przywteczona z Chin 
płata palenia opium 
rozpowszechniła się i przyjęła w stolicach 
! większych miastach Europy i Ameryki 
Walka z tym narkotykiem jest tembardziej 
utrudniona. żę pałacze z cała siuniennoś- 


cią 
strzegą talemaicy. 
Rozporządzenia policji różnych państw 
, niewielkie przynoszą wyniki i rzadko do- 

noszą dzienniki o wykryciu i zlikwidowa- 
miu pałarni opium. 

Czasem gdzieś w Londynie. Paryżu, 
NE Jorku czy Wiedniu wpadnie poli- 
È ( 


ną trop 


dobrze zakonspirowanego handlu narko- 
tykiem, następuje serja aresztowań i wkrót 
ce wszystko ucicha. Po pewnym jednak 
czasie w innej dzielnicy powstają 

salony palaczy opium 


i ściągają w gościnne podwoje szeregi 
ludzi z lepszego towarzystwa 


żądnych wrażeń 
i działania trucizny. Í 
W każ razie, na szczęście dla nas, 
w Polsce tego rodzaju przybytki są rzed- 
kością. 
Słychać czasem o 


amratorach morfiy 


czy też kokainy į o pofajemnvin handlu te- 
mi produktami, zawsze jednak w porę po- 
trafi wmieszać się nasza policja w tajem- 
nicze przedsiębiorstwa i 
znieść ję z widowni 

na wsze czasy. 

Ale opium? 

Nie wiele nawet wiemy o działaniu tej 
trucizny z maku preparowanej. 


TAJEMNICA PIOTRKOWA. 


Z tem większem zdziwieniem dowiadit- 
jemy się o istnieniu takiej spelunki w Piotr 
kowie. Male te miasteczko nie mogące 

załobyć sie na teatr 


łub przynajmniej znośne kino. daje w 
swych murach przytułek pałarni opium i 
jaskini gry na wzór Monte-Carlo. 
I pierwsze i drugie mieści się w jednym 
lokalu przy uficy Kaliskiej. Interes 
prowadzi kobieta 


wróżąc w wolnych chwiłach swym do- 
stoinym gościom przyszłość i przeszłość 
zrąk i z kart zarówno. 


Niepozorny i niczem nie różniący się 
od innych budowli miasteczka dom ten, 
we wrtętrzu pokoj o wygodnych mebel- 

wybitnym osobom 


i do pałarmi opium. Ci ostatni jednak opla- 
całą wpisowe w wysokości 20 złotych i za 
wejście każdorazowo po złotych dziesięć. 

Jak widać z tego. wróżbiarka nie za- 

o 
środkach bezpłeczeństwa 
i o zysku dla siebie. 

Choć przytem czitłe ma serce i raz na 
tydzień, a czasem co dwa tygodnie, wej- 
ście nic nie koszfułe. Ma to być rodzajem 
premii dla stałych bywałców. 


GABINET WRÓŻKI 
Nowowstępujący i pragnący korzystać 

z dobrodziejstw gościnnych salonów piotr- 
kowskiej pani de Thebćs, odwiedza ją, 
wraz z jednym z zaufanych bywalców, w 
jej gabinecie pracy i tutaj po 

wstęprtytm 
składa przysięgę, płaci wpisowe. poczetm 
zostaje poinformowany © 

ustanowionym 


syzmaie, 
na kłóry drzwi apartamentu się otwiera- 
ją. Dowiadnie się 


o godzinach ary 
f wreszcie następuje prezentacia datszych 
pokoi i związane z tą ceremonią objaśnie- 
nia, 


JASKINIA GRY. 


Na pierwszym płanie znajduje się „Mon 
te“, Pośrodku dużego pokoju o wiecznie 
zasłonietych ciężką draperią oknach w pół 
mroku widnieje ` 


obficzony na większą iłość osób. Ręka go- 


W salonie. 


Pan i: — Przy teściowej nigdy nie wyjmuję papierosa z ust. 


Pan Il: — Dlaczego? 


Pan l: — Bowiem chroni mnie to od jej czułości I pocałunków. 


str. R 


spodyni imosi się ku wyłącznikowi i potok 
elektrycznego Światła zalewa pokój, do- 
kładnie oświetlając wspomniany stół i sze 
reg zielonym suknem krytych mniejszych 
stolików, ustawionych pod ścianami. 

Wieczorem salon ten zapełniać Się za 
czyna bywalcami obojga płci i różnego 
wieku. Na stołach pojawiają sie karty i 
zwitki banknotów. Gra się rozpoczyna, 
wywierając swe piętno na obliczach i w 
nerwowych a drżących ruchach rąk ota- 
czających stół graczy. 


PALARNIA OPJUM. 


W dalszym ciągu swej wędrówki DO 
nieznanym lokalu, nowicjusz trafia na 
salony palaczy opium. 
Na wzór wielkich pałarni urządzone po 
koje przeładowane być się zdają 
nadmiarem kozetek. 

Prymitywnie urządzone łoża. lekkim 
parawanikiem odgrodzone od całości po- 
koju. przylegają do ścian i nęcą intymnego 
zapachem perfum. 

I tutaj nieomal nie przedosłaje się świa- 
tło z zewnątrz. Urok kokieteryjnych me- 
belków į miękkość poduszek podnoszą 
szkarłatne abażury lamp elektrycznych. 

Na maleńkich stoliczkach ustawionych 
przy każdej kozełce widnieją 


kuleczki opium, 
fajka i przybory. 


KOBIETY ZWOLENNICZKAMI SŁOD- 
KIE] TRUCIZNY. 
W salonie gry przeważają mężczyźni, 
tutaj zaś kobiety rywalizuią 
o palmę pierwszeństwa, niejednokrotnie 
osiągając liczebną większość. O każdej po 
rze dnia w pokoju tym znaleźć można u$- 
ione postacie 
ofiar zgubneł namiętności 


w przesyconej słodką wonią spałonego Op- 
jum atmosferze. 

Brak racjonałnej wentyłach czyni po- 
wietrze ciężkiem, niemożłiwem prawie do 
oddychania. 

Nierzadkimi gośćmi w łokału przy uł 
Kaliskiej były także znane osobistości Ło- 
dzi, pozatem synowie i córy przedniej 
szych obywatełi miasta i okolicy. a zwią: 
zani przysięgą milczą i w tajemnicy zlę- 
bokiej oddają się zgubnemu demonowi ni- 
szczącej ciało trucizny i opętańczej manj 


łatwego zdobycia pieniędzy. 
A konsekwencie? Nie warto mówić. — 


Dostatecznie wszystkim znane. 
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KAKÓB CEZANNE. 


Upiór za szybą. 


Było to jednej zimy we Francji, w jed- 
tej z północno-wschodnich prowincyj. 

Szedłem wraz z przewodnikiem wąs- 
dą drożyną przez gęsty bór sosnowv.  . 

Noc zapadła o dwie godziny wcześniej 
niż zwykle. 

Rozszalały wicher wył i ięczał. ponu- 
ro, pędząc po niebie tumany czarnych 
chmur. które uciekały w dal. jakgdyby 
gnane jakąś straszną trwogą. 

Dążyliśmy do chaty leśnika, zdzie mia- 
łem przepędzić moc, aby nazajutrz zrana 
.ozpocząć polowanie. 

Przewodnik mój, wieśniak z tych właś- 
nie okolic, opowiedział mi historię leśnika, 
u którego miałem znałeźć gościne. 

Leśnik ten — mówił mi — był czło- 
wiekiem już niemłodym. Miał dwóch sy- 
wek żonatych, którzy razem z nim miesz- 
cali. 

Dwa lata temu zabił on złodzieja leś- 
tego i od tego czasu począwszy jest nie- 
zmiennnie smutny į ponury. dręczony wy- 
"zutajmi sumienia. 

Nakoniec ujrzeliśmy Światełko i prze- 
vean mój zapukał do drzwi samotnej 
chaty: 

Odpowiedział nam przeraźliwy krzyk 
kobietv. Wkrótce potem stłumiony trwogą 
głos męski zapyłał: 

— Kto tam? 

Przewodnik wymienił nazwisko swoje 
i weszliśmy do chaty. 

Nigdy nie zapomnę obrazu, jaki tam uj- 
rzałem. 


a T n zk b b 


Na środku izby sta! siwowłosy starzec 
z obłąkanemi oczyma. 

W ręku trzymał nabitą trzelbe. 

Przy drzwiach stróżowało dwóch tę- 
gich drabów z toporarri. 

NV najciemnieiszym kącie izby kięczały 
dwie kobiety. drżącemi dłońmi zasłaniając 
sobie twarze. A 

Gdy tylko wyjaśniłem ceł swego przy- 
bycia, stary leśnik postawił strzelbę w ką- 
cie i rozkazał, aby przygotowano dla mnie 
łóżko i pościel. 

Żadna z kobiet nie ruszyła się jednak. 

— Trzeba panu wiedzieć — rzek! mi 
starzec szorstko, chrypliwym głosem — 
że dziś upływają dwa lata od czasu, gdy 
zabiłem człowieka. Przeszłego roku przy- 
szedł po mnie. Tej nocy oczekuję go także. 

Z trudnością zdołałem stłumić uśmiech 
y starałem się uspokoić zabobonnego tesni- 

a. 


Przy kominie spał stary pies napół głu 
chy i ślepy. 

Ogień palił się nierówno i od czasu do 
czasu czerwonawym blaskiem oświecał na 
sze twarze. W lesie coraz groźniej szala- 
ła burza, coraz żałośniej drzewa skrzy- 
piały i wicher zawodził ponuro. 

Czułem, że mimo wszelkich moich usi- 
zly paniczny jakiś strach ogarnia tych 

Zi. 

Gdy tylko przestawałem mówić, na- 
słuchiwali į bledli za każdym silniejszym 
łoskotem. i 

Zniecierpliwiony chciałem się już udać 
na spoczynek, gdy nagle stary leśnik zer 
wał się z krzesła į chwytając strzelbę — 
wyiakał zdławionym głosem: 

— To on! To on! Słyszę gol 


Kobiety, które już przedtem podniosły 
się lękfiwie. teraz znowu padły na kolana, 
zakrywaijąc oblicza. 

Synowie porwali topory. 

Chciałem jeszcze raz przemówić do 
ich rozsądku, lecz w tej chwili stare drze- 
miące psisko zbudziło się i podnosząc łeb 
kudłaty. zawyło przeciągłe, złowrogo. 

Wszyscy zdrętwieli i osłupiałym wzro- 
kiem patrzyli na psa, który stał nierucho- 
mo, z okiem zwróconem na coś. czego my 
nie widzieliśmy, na coś strasznego może, 
niepojętego, gdyż najeżył się cały į wie- 
trząc niespokojnie, wył coraz to okropniej. 

— On go czuje — krzyknał leśnik tru- 
pio blady. — On był tu wtedy, gdy ja go 
zabiłem... 

Kobiety, obłąkane z trwogi. zaczęły za 
wodzić przeraźliwym głosem. Ja nawet u- 
czułem jakiś dreszcz, powoli ciało moje 


„ przenikający. 


Upłynęła godzina długa, łak wiecz- 
ność. Pies wył ciągle, jakgdyby ciągle ko- 
goś wiefrzył. 

Już teraz bałem się naprawdę. 

Bałem się, sam nie więdząc czego, tak 
okropnie, że aż zimny pot występował mi 
na czoło. 

Staliśmy tak nieruchomi, wvybledli, 0- 
czekując z biciem serc na jakieś straszne 
zjawisko, podczas gdy pies utrapiony do- 
prowadzał nas wszystkich do szaleństwa. 


Wieśniak, którv mnie przyprowadził, 
doprowadzony do ostateczności. chwycił 
wkońcu przeklęte zwierzę į wyrzucił je 
ra wewnętrzne podwórko, z tyłu domu po 
łożone i otoczone wysokiemi sztachetami. 

Wycie ustało, lecz w izbie zapanowała 
straszliwsza jeszcze cisza. 


Z lasu dochodziły jakieś posępne. gro- 
bowe odgłosy. i rż AŻ, 

To wiatr szalał wśród stułetnich sosen, 
żęczał | zawodził niby gromada upiorów... 

Nagie porwafiśmy się z krz DA 

Ktoś przesunął się koło domm. ? 
drzwi, jakgdyby drżącą ręką. poczem ziek 
ka poruszył kłamką... LECI 

Za chwiłę, w okienku za szyba ukazał: 
się jakaś przerażająco mpowykrzywiana, 
pomarszczona kudłatą głową z iskrzącemi 
oczami i jednocześnie dat się słyszeć głos 
żałosny. niby skarga stłumiona... 

Czułem, że włosy z przerażenia jeża 
mi się na głowie, zaś źrenice rozszerzają, 
jak u dzikich zwierząt. 

Wtem huk ogłuszający zatrzasł chatą. 
Stary leśnik strzelił prosto w iskrzące śle- 
pia upiora, 

Całą noc przebyliśmy w odretwieniu. 
graniczącem z obłąkaniem. 

Nikt nie śmiał się ruszyć, — nikt nie 
wymówił ani słowa. 

Dopiero gdy blady świt roziaśnił nie: 
bo. synowie leśnika odważyli sie drzwi o- 
tworzyć. 

Na ziemi pod okienkiem leżały martwe 
Aa starego psa z roztrzaskana czasz- 

ą. 

Teraz dopiero zrozumieliśtmy. że prze. 
otwór pod sztachetami wydosta! się z pod- 
wórka i po ławie. o mur domu apartej — 
wdrapał się na okno. 

— Żadne niebezpieczeństwo nie gro- 
zito mi wówczas, a jednak wolałbym sto 
razy zajrzeć Śmierci w oczy, niż doznać ta 
kiego wrażenia, jakie uczułem wtedy. gdy 
stary leśnik strzelił do upioru. ukazujące 
go się za szybą. 
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Jeden z reżyserów filmowych w Holty- 
wood piszę o udziale Lwa Trockiego w 
dwóch sztukach filmowych. 

Było to parę lat przed wojną. Filmowe 
przedsiębiorstwo „Vitagar* przygotowy- 
walo film pod tytułem „Anarchiści“ z ży- 
cia rosyjskich rewałucjonistów . Reżyser 
był w rozpaczy z powodu obsady roli 
głównej. Polecił swemu współpracowni- 
kowi. by odnalazł kiłku ludzi wśród wy- 
chodźców rosyiskich, którzyby zadawal- 
niająco zagrali role dla artystów ameryłań 
skich tak trudne. 

Współpracownik zapewnił reżysera, że 
dostawi mu właśnie prawdziwych „anar- 
chistów* i reczywiście nastepnego dnia 


przyprowadził do atelier kilku nachmurzo- , 


nych, z podełba patrzących ludzi, na wi- 
dok których reżyser wpadł poprostu w 
entuzjazm. 
Najbardziej cywilizowany wygląd mial 
Bronsztejn. 


ODZIE FCHO WIECZORNE” — tm ze słycznia 1926 roka. 


Trocki, jako artysta filmowy. 


Rola za pięć dolarów dziennie. 
Propozycja na przyszłość. 


W fym czasie pracował on w Nowym Jor 
ku jako korespondent pism rosyjskich. 
Nie zarabiając zbyt wiele z zadowoleniem 
przyjął propozycję przedsiębiorstwa fil- 
mowego. Rewolucjoniści grali za swe 
pięć dolarów tak „realistycznnie*, że w 
roku 1905 przy filmrowantu nowej sztuki 


„Wołanie o pokój”, 


która miała być grana I w Rosji filmowy 
reżyser znowu zawezwał Bronsztejna i je 

go przyjaciół. Prócz ummówionej płacy do 
Stał Trocki za swą kreację jeszcze po- 
świadczenie, które ocenia 


łego zdolności aktorskie 


jako „bardzo zadowalające“. 

Reżyser przedsiębiorstwa filmowego 
dodaje, że dzisiejszy dygmitarz SSSR zna 
lazłby w Hollywood pracę na bardzo do- 
brych warunkach, gdyby tylko chciał wró 
cić kiedyś do Ameryki z powrotem. 


1 bonor pierwszego prezydenta Stanów Zjednoczonych 


Czy Waszyngton pijał wódke? 


Przed 9:łaty powieściopisarz amery- 
Kański Haffan został skazany na 6 miesie- 
cy więzienia za to, iż ośmielił się twier- 
dzić, że pierwszy prezydent St. Zjedn. 
Jerzy. Waszyngton, pijat się, kłąt jak 
worta imat mewolników, z którymi się 


surowo: 
Obecnie zanosi się na nowy proces, 
ma zostać wytoczony znanemi 


autorowi, R. Huhes'owi. Ten oświad- 
czył podczas przemówienia publicznego 
w Nowym Jorku, że Waszyngton grywał 
namiętnie w karty i był właścicielem dy- 
stylami whisky. 

sa amerykańska jest oburzona, a 
dziennikarze, popijając ' skrycie zakazany 
trunek, grzmią na bi go Hughes'a, 
wzywając sądy do ukarania oszczęrcy. 


Jeneral -- szoferem. 


Koniec karjery byłego ministra. 


W Paryżu zmarł w tych dniach były 
general armji rosyjskiej, Jakubowicz. 

W rewolucyjnym rządzie tymczaso- 
wym jenerał twicz piastował stano 
wisko włcenńinistra spraw wojskowych, 


wyemigrowawszy zaś do Francji po na- 
staniu rządów bolszewickich, zarabiał w 
Paryżu na życie, jako szofer dorożki samo 
chodowej. ~, 


Brak stażty domowej W (ane LjednOCZONYCH, 


staje się kięską społeczną. 


__ Brak sbtżby domowej w Stauach Zje- 
dmnoczonych zaczyna. zagrażać istnieniu 
amerykańskiego ogniska domowego. 
Możma obejść 

się bez „przyjaciół, bez książek, ale beż 
AJ i uprarej bielizny, oraz sprzątnię- 
tego lokatu cywilizowany człowiek żyć 
nie jest w możności. 

- Aby zaradzić brakowi służby Kongres- 
man (poseł) z New Yorku, Sol Bloom, de- 
mokrata, wniósł poprawkę do 4-tej czę- 
ści imigracyjnego aktu z r. 1924, domaga- 
jąc się, aby ponad oznaczoną tam ilość 
wpuszczaro do Stanów Zjednoczonych 

służbę domowa. 
Pomimo, że wygody i płace dla służ- 
by w amerykańskich domach. 
są lepsze, 


niż gdziekołwiek w świecie, jednak kwe- 
stja służby domowej w Stanach Zjedno- 
czonych staje się coraz trudniejszą do roz 
wiązania wobec ograniczeń przviazdu do 
Ameryki. 
Amerykanki 
wolą być 

manikurzystkami, fryzjerkami, Kelnerka- 
mi, dozorczymiami, wolą myć podłogi itp., 
niż być służącemi w prywatnych domach 
panimo, że płace mają dobre. 

Kobiety etrropejskie natomiast 
przyzwyczajone do służby 
domowej skorzystają z wielką ochołą z 
okazji, aby dosfać się do Ameryki na służ 
bę, jeśli będą wpuszczone przez władze 

imigracyjne. 


Kosztowne urządzenie kolejowe 


w Meksyku. 
Pociągi ieżdżą po podkładach z prawdziwego mahoniu. 


Najwspanialsza kolej świata znajduje 
się w... Meksyku. Mianowicie pociagi mek- 
sykańskie jeżdżą sobie po podkładach z 
prawdziwego mahoniu. Mosty sporządzo- 


- te są (podobnie jak budynki publiczne) z 


przepięknego marmuru. Na pewnej linji 
podkłady są sporządzone 

nawet z hebźru. 
a budynki państwowe ; mosty z rudy src= 
brnei. 

Myliłby się jednak, ktoby sadził, że 
«wszystko to się dziecie w Meksyku z po- 
wodu bogactwa tego kraju czy też niczwy- 
ktero zamiłowania do zbytku. 

Przeciwnie, używanie tych materiałów 


jest w stosunkach meksykańskich pewną 
formą... oszczędności. 

Rzecz zadziwiająca na pierwszy rzut 
oka, a jednak najzupełniej prawdziwa. — 
Oto wspomniany materiał znaidułe stę na 
miejscu w tak zriacznych ilościach. że spro 
wadzenie innego wywołatoby tylko zgoła 
niepotrzebne koszta. A propos tych „„kosz- 
townych* urządzeń kolejowych w Mek- 
sykn kursują często w prasie amerykań- 
skiej dowcipy i złośliwe docinki. 


Meksykańczycy mają jednak w małej 


mierze amyl humoru i wszelkie takie wy- 
cieczki satyryczne wprawiaiją ich w 0- 
gromna wściekłość. 


| 
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Krateczki sądowa. 
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OAM EJ 


Kastor i Poliux. 


słubowanie żołnierskie w mrocznej celi aresztu. 


myśli oddawać ręki swej Kurzawie jedy- 
nie dlatego, by sprawić brafu swemu przy 
jemność. 


Leon Kurzawa rodem z miasta Końskie 
za Skarżyskiem i Anfoni Pawlak — łodzia- 
nin odbywali razem służbę wojskową we 
Lwowie. — Wcieleni do jednej i tej samej 
kompanii zaprzyjaźnikh się z soba tak bar- 
dzo. że razem pełnili służbę wartowniczą, 
razem spali. jedłi i siadywałi w pace. Pew- 
nego razu obydwaj musieli stanać do ra- 
portu karnego i obydwaj dostali po 2 ty- 
godnie aresztu. 

Leżąc. w ciemmościach na swych twaTr- 
dych pryczach. skracali sobie czas opo- 
wieściamj o sukcesach erotyczno-roman- 
tycznych odnoszonych w błogich czasach 
„cywila“. Pókazywali sobie listy i foto- 
grafie przyjaciółek, pomiędzy któremi zna 
lazła się też podobizna siostry Antosia 
Pawlaka. I oto Leon Kurzawa, genialny 
donżuan na Końskic z przylezłościami, 
uczu!, że twarzycka hożej panny wzbudzi- 
ła w nim stlne wzruszenie, 

A gdy Pawlak zaczął pod niebiosy wy 
nosić jej mądrość oraz inteligencję, rozwo- 
dząc się sżeroko o powodzeniu siostry, 
Kurzawa zakochał się z punktu w pięknej 
łodziance. A że też miał w Końskich sio- 
strę, zaczął wysławiać jej zalety i wdzięki. 
Skończyło się na tem. że Antoś i Leon z 
płaczem rzucili się sobie w obięcia i przy= 
rzekli uroczyście. iż po zwolnieniu się z 
wojska zostaną szwagrami. 


NIEUDANE KONKURY. 
Wkrótce rocznik 1902 przeszedł do 


„cywila“. Kurzawa zamieszkał w Końskich - 


a Pawlak w Łodzi, prowadziń jednak z so- 
ba stałą korespondencję. Pawlak zaprosił 
kolegę do Łodzi, a ten po przyjeździe iął 
smalić cholewki do nadobnei panny, którą 
w myśl przyrzeczenia kolegi uważa! jnź 
za swą żórnę. 

Spotkał go jednak srogi zawód: trudna 
była sprawa z ładną łodzianeczka, ołoczo- 
ną rojem adoratorów. Zniechęcony wyje- 
chał do Końskich. zaprosiwszy z kolei do 
siebie w gościnę Pawlaka. Ten na siostrze 
Kurzawy uczynił wrażenie kolosadne, bez 
namysłu więc zgodziła się zostać jego 
żoną. 

Pożostawała więc do pokonania jesz- 
cze jedna tylko trudność: złamanie uporu 
siostry Antosia. Jął więc przekonywać 
pannę, by zdęcydowała się wyjść za jego 
przyłaciela, któremu on. panie dziefu, przy 
obiecał zresztą jej rękę. Na to oświadczyła 
panna Leokadja. że już od lat sześciu jest 
po słowie z pewnym młodzieńcem i ani 


AWANTURA PODCZAS ŚLUBU. 

Odpowiedź ta. kategoryczna i ostatecz 
na srodze dotknęła Antosia, Jakżeż będzie 
mógł spojrzeć w oczy przyjacielowi. skoro 
nie spełni przyrzeczenia. Zwłaszcza, że 
tamten słowa danego dotrzymał. — Całą 
wściekłość swą skierował na Boru ducha 
winnego Seweryna Skrzypczyfiskiego, na- 
rzeczonego siostry. Pomimo wysiłków An 
tosia, mających na celu utrudnienie mu za- 
warcia związku małżeńskiego. odbył się 
wkrótce ślub. 

W czasie uroczystości weselnej Antoś 
doprowadzony do pasji wszczynał ciągłe 
kłótnie z panem mlodym, pragnąc wywo- 
łać skandat, któryby przeszkodził poje- 
chamiu do kościoła. Dziętd roztropności 
jednak licznie zgromadzonych krewnych | 
gości miebezpieczeństwo zostało zażezna- 
ne, Antoś umitygowany i do kościoła po- 
jechali wszyscy z pompą i paradą. 


PORACHUNEK ZE SZWAGREM. 

Młodzi państwo Skrzypczyńscy zamie 
szkali przy ulicy Przejazd. Rodzina była 
wielce z mich zadowołona, bruzdził jedy- 
nie Antoś Pawiak, który w żaden sposób 
nie mógł się z takim stanem rzeczy pogo- 
dzić. Wyrażał się nader niepochlebnie o 
swym szwagrzę Skrzypczyńskim, zarziu- 
cając mu karciarstwe, zamitowanie do 
wódki I wogóle wszystkie siedem grze 
chów głównych. 

W ostatecznej desperacji, że Kurzawa 
z Końskich nie został jego szwagrem, o- 
świadczył rodzicom, że ich dom opuszcza 
i emigruje zagranicę. 

Groźby tej jednak nie wykonał, udał 
się natomiast pewnego razu w odwiedzi- 
ny do siostry Leokadji. Zastał akuraf nie 
miłego sobie szw: gra no i naturalnie nie 
omieszkał powiedzieć mu pare słów do 
słuchu. Nazwał go głośno karciarzem, co 
mocno oburzyło Skrzypczyńskiego. Rzu 
cit się na Antosia, uderzył go, ten mm od- 
dał z nawiązką, posypały się z obu stron 
słowa obelżywe i w rezultacie obaj podali . 

na siebie skargi do sądu pokoju 2-ego 0- 
kręgu o pobicie i zniesławienie. Jedna ze 
Spraw z oskarżenia Antoniego Pawlaka 
miała się odbyć onegdaj, została jednak 


ku wielikemu mojenm zinartwieniu odro- 
Sza-wicz, 


czoltra. 


„SZPIE 


Film, który cały świat trzymał w napięciu. 


Kin DOM LUDOWY ul. Przejazd &4. 


Od wtorku dn. 26 do niedzieli dn. 3t stycznia włącznie 
66 Głośna sprawa pułk. Redla ; 


Obraz w 7-miu aktach. 


Jedna z tajemnic wojny wszech- 


światowej! Zdrajca własnej ojczyzny! Dzieje z czarnych kart podłości ludzkiej! 


W roli słównej: 


W niedzielę i święta od 
48 groszy pot S S AAAA 5 wszystkie miejsca pa 


Początek w dnie powszednie o g. 5.50 po poł. 


Dagny Servaes. 


godz. 2-ej do 4-ej po 4n GPTOSZY : 


Sala ogrzewana. 


Popierajcie handel polski: 


Wr. 28 


Dzień w Łodzi. 


zw 


w ciemnym korytarzu 


wyrodna matka podrzuciła 
dziecko. 


(u) Przez ciemny korytarz domu przy 
ułicy Dworskiet 27 przesunęła się bez sze- 
lestu sylwetka kobieca, Postać owa schy- 
lita się przed jakiemiś drzwiami i położyw 
szy coś. znikła. 

Po kilku minutach słyszeć sie dało do- 
chodzące z głębi korytarza kwilenie dzie- 
cięcia, przechodzące stopniowo w głośny 
płacz. 

Trwało to dość długo wreszcie uchyli- 
ły się drzwi kilku mieszkań i lokatorzy w 
bieliźnie samej wyszli zbadać przyczynę 
MOCHESĘ koncertit 

Przymiesiowo światło i uirzano leżące 
w kupie łachmanów niemowle płci żeń- 
skiej. ; 
Dzieckiem zaopiekował się lokatorzy 
domu. 

_ Odszukaniem wyrodnej matki zaieła 
stę połicja. 


"W srebrnej poświacie 
księżyca. 


Rozkochara para. 
, 6x) — Więc iutro o dziewiątej wieczo- 


reti 

— Tak., punktuałnie! 

Temi słowy Marysia Przybyłowicz, 
bez stałego miejsca zamieszkania. żegnała 
ryc gorącego pe rei emaa 
Jelin zamieszkałego przy ulicy 6-g0 
Sierpnia 42. 

IW daiu wczorajszym stosownie do u- 
mowy spotkaĘ stę o oznaczonej godzinie. 

_ (Oboje kochali się wzajemmie. po Sutej 
ik jce spożytel w pierwszorzednym lo- 
przy HMIZyCZOŁ, postli w aliki przy 
Poniatowskiego. 


Wiem postyszeli czyjeś kroki. Spło- 
szona parka weszła do bramy domu przy 
ulicy Pańskiej 77. 

Czułe tête a têfe pary w bramie przer- 
wał policjant, który odprowadził Marysię 
i Fredzia do komisariatu. 
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„EÓDZEW PECHO WYFCZYNNE” — dnia 26 stycznia 1926 ron. 


Í znów do ponurej celi aresztu. 


Ostatnia przynęta pozbawia „nawróconych” 
rzezimieszków swobody. 


(m) 17-letni Moszek Balbirski. zamiesz- 
kały przy ulicy Jakóba 6 i 18-letni Lafb A- 
kerberz (Zgierska 12) poznati się w nie- 
zbyt odpowiednim lokalu, bo w. areszcie. 
Mimo to między obu młodzieńcami wy- 
wiczała się serdeczna nić przyjaźni rosna- 
ca w miarę zbliżającego się dta tych 2-ch 
młodocianych ztodzie! dnia wolności. 

Przypadek chciał, że Moszka i Lafba 
zwolniono jednocześnie. 

Związani nicią przyjaźni postanowili 

nie rozstawać się miggy. 
I tak rozpoczęli nowa fazę życia, 

Kradł; gdzie się tylko dało. trwoniń 
pieniądze w bardzo podejrzanych loka- 
lach—przyfuliskach dla braci złodziejskiej, 
zaś dla bezpieczeństwa 

nocowali naprzemian 
To raz u Moszka, to znów u Lajby. 

Wyprawy ich były trudne, bo to w ô- 
becnych czasach ludziska dobrze pilnują 
swego, tak, że nawet „nałzdolniejszy* zło- 
dziej narażony jest na niebezpieczeństwo, 
a co dopiero mówić o 
l debiutzch 
w rodzaju Moszka i Lajby. 


W dniu wczorajszym chodzili obaj po 
wicach i rozmawiałj o przyszłości. 

— Słuchaj Moszek! — już nie kradnie- 
my więcej. będziemy pracował: nczciwie! 

— Dobrze, raz kozie śmierć! 

— A zatem precz z tem! — z femi sło- 
wy Moszek rzucił za parkan, obok które- 
go właśnie przechodziti, pęk wyvtrychów. 

Nagłe Lafb podiąruą! za rękaw przyja- 
cela. 

— Patrz! Drzwi otwarte a w skłepie 
niema żywej duszy. 

Nasi znajomt zaponmień o niedawrtej 
rozmowie. 

Wpadli ; schwyciwszy wage z odważ- 
nikamj i kilka ryb, zbiezłi. 

W tejże chwili Samnel Lubociński, wła 
ściciel składu z rybami przy ulicy Wolfbor- 
skiej 28 wszedł do swego sklepu, a wi- 
dząc uciekających, schwycił ich obu za 
kołnierze i oddał postermnkowemu. 

Skradzione rzeczy wartości 150 zło- 
tych oddano właściciełowi, zaś obai zło- 


„dzieje, po krótkiej wolności. znaleźli się 


owu W ponurej etH aresztu. 


Sprytna pabjaniczanka, 


na występach we Lwowie. 


Ze Lwowa donoszą: 

Wczoraj doniosta do ekspozytury Sted 
czej p. Olewska Anna rodem z Pabianic 
pod Łodzią, że dmia 24 10 1925 skradziono 
jej kifer na dworcu kotejowym we Lwo- 
wie z garderobą i biżuterją wartości 400 
złotych. © 

Wymieniona jechała do Stryja rzeko- 
mo celem obięcia posady gospodym w ja 
kimś dworze, w okolicy Stryja. Towa- 
rzyszył jej niejaki Edward Witoszyński 
rzekomo dzierżawca dóbr i tufaj przy 


zało się bowiem, że owa pant, która się 
legitymowała dowodem osobistym wy- 
stawianym na nazwisko Anny Olewskiej 
faktycznie mą nie była. Prawdopodobnie 
popełuta kradzież gotówki i legitymacji 
na szkodę wspomuianej. 


Pomysłowej złodziefki, za Którą poli- 
cja czymi energiczne poszukiwania nie 
zdołano przyfrzymać, a naweł stwierdzić 
nazwisica. 


W perie naszych 
uzdrowisk. 


Kto z łodzian bawi obecnie 
w Krynicy? 
DOM ZDROJOWY. 


J. Em. ks. biskup Tyrnieniecki. 
Ksiądz Mfikłaszewski Ksawery. 
Jułjanostwo Łada 

Montlak Emi. adwokat 

Dr. Marczewski 


Wcisłówna Zofia 
-Mikfaszewska 
Kafianke Wacław. 


WILLA „POD UŁANEM'*. 
Kohn Józef. 


Z podniesioną pięścią na 
rodzoną macierz. 


Kochany Jedynak. 

(a) — Janek przestań przeklinać, z weż 
się lepiej do pracy — mówiła 20-lefniemu 
synkowi pani Antonina Pietrzak. zamiesz- 
kata przy ułicy Grynberrà 14. 

Wzburzyła się krew na to w Janku. — 
Jakiem prawem matka będzie rm czyniła 
wymówki. jemu jedynakowi! 

I wyrodny synalek, skoczył ku macie- 
rzy zadając jej bolesne rany. 

Katowana niewiasta poczęła wzywać 


' pomocy. lecz Janek rozwścieczony, bił 


dalej. 

Dopiero sąsiedzi wyrwałi Pietrzakową 
z pod ciosów synka. Posiniona kobieta u- 
dała się do I komisariatu p. p.. gdzie ze 
łzami w oczach opowiedziała dyżurnemy 
przodownikowi o zajściu. 

Na skutek meldunku Pietrzakowej oso- 
bą 20-letniego Janka zajęły się bliżej wła- 
dze bezpieczeństwa. 
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żebrak w restauracji 
„erand Hotel". 


Wojowniiczy Gość, 


©) Franciszek Rędzikowski. zawodo- 
wy żebrak, bez stałego miejsca zamiesz- 
kania „podpiszy' sobie godnie rozpoczął 
swą „pracę“. 

Chodził po ułicach późnym wieczorem 
i zataczając się silnie wyciągał ku prze- 
chodzącym rękę. Ale nie szczęściło mu się 
jakoś. 

Usiadł więc przed bramą domat | dalci 
żebrał, Afofi i tutaj datki nie wpływały. 

Zaczepiani przechodnie miast groszy 
rzucał mu tylko jedno słowo: pijak! | szli 
dałej. 

Zgniewa? się nie na żarty Rędzikowski 
pociągnąwszy setnie z butelczyny. rozpo- 


„czat znów wędrówkę. 


A że mmsiał zarobić, więc też nie na- 
myślając się wiele, wszedł do restauracji 
Grand-Hoteht. l 

(Ta jednak poszło mu jeszcze Zorzi — 
Skużba hotelowa schwyciła imtruza za kol- 
nierz, chcąc go wyrzucić: on się jednak 
nie dał, Kłnąc siarczyście, ruszy! na kel- 
nerów. 

W zamierzonym ataku przeszkodził mu 
atoli policjant, który Redzikowskiego za- 
wiódł na całą nockę do komisariatu. 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIĘSC. 


Na jej ustach ukazał się przelotny u- 
śmiech. Gdyby Talbot wyzdrowiał, mogłaby 
się może dostosować do rady Rolanda. Była 
przekonaną, że Roland kiedyś pożałuje tych 
słów, jakich użył w liście do niej. Jej mi- 
tość do niego otrzymała cios, którego skut- 
ki nigdy się nie dadzą zatrzeć całkowicie. 
List był zimny. brutalny i pozbawiony na- 
wet iskry uczucia, myślała Helena. Nigdy 
więcej nie zwróci się .do niego z żadną 
propozycją lub prośbą; nie będzie wiecej 
meczyła go miłosnemi listami, jeżeli wylew 
jej serdecznego uczucia i tęsknoty został 
przezeń potraktowany w ten sposób. Wo- 
góle przestanie do niego pisywać i uczyni 
to chyba tylko w wypadku jakiegoś nie- 
przewidywanego nieszczęścia. 


Wie dobrze. Postara się zastosować 
do warunków i spełnić w ten sposób za- 
lacenie Rolanda. W przyszłości jej myśli 
nie będą w zawody z jaskólkami biegły ku 
przestworzom, aby się znaleźć przy uko 
chanym. Odtąd poświęci się cała trosce 
nad doprowadzeniem Tałbota do zdrowia. 

Nie wszystkie kobiety byłyby zare- 
agowały tak, jak Helena na list, który ni- 
weczył pokładarie w miłości ukochanego 
nadzieje. Wiele, a może nawet tajwiększa ich 


część rozpływałaby się we łzach i wkońcu 
napisałaby list z gorzkiemi wyrzutami i za- 
klęciami; ale Helena była innego pokroju. 
Jak z jednej strony była nadzwyczaj 
wdzięczna za oznaki miłości i przyjaźni, 
tak z drugiej była zawziętą i nieubłaganą, je- 
żeli ją dotknięto lub abrażono. 

Idealizowała dotychczas swego ko 
chanka. Uczuciowa i wiema z natury, od- 
dana była całą.duszą Rolandowi, bez wzglę- 
du na to, czy przebywał w jej pobliżu, czy 
też był zdala od niej. Myślała o nim go 
dzinami i wymałowywała sobie jego zalety 
fizyczne i duchowe w'najpiękniejszych bar- 
wach. Trwało to jednak tylko dopóty, 
dopóki mu zależało na jej miłości. Jeżeli 
jej więcej nie będzie pragnął, zamknie dlań 
swe serce i nigdy więcej nie otworzy. 

Talbot, który na chwilę wyszedł, aby 
zdjąć żaprószoną błuzę ogrodniczą i za- 
mienić ją na żakiet, zdziwił się, gdy Hele- 
na powitała go po powrocie z twarzą 
uśmiechniętą i rozradowanemi oczyma. By- 
ła dłań wprawdzie zawsze dobra i miła, 
ale w ostatnim czasie wzrok jej błąkał się 
zawsze w dali i na jego pytania nie znaj- 
dywała odpowiedzi. Teraz jej myśli po= 
wróciły znowu do niego, jej oczy patrzyły 
nań z prawdziwem zainteresowaniem. 

Gdy siedzieli ‘razem przy herbatce, 
rzekła; 
— Może zrobimy wycieczkę samo: 


, chodem? Pojedziemy daleko, daleko w las 


i wrócimy ` wieczorem na zimną kolację. 


Nie miałbyś ochoty przejechać sie razem 
zemną? 

Talbot, który zawsze z ochotą go- 
dził się na wszystkić jej propozycje, tym 
razem także nie. odmówił. 

Skończyli pić herbatę i w kilka minut 
po piątej wyjechali. Było to eudowne po- 
południe. Promienie słońca obłewały wszy: 
stko złocistym błaskiem, powietrze było 
spokojne i przepojone żywiczriym zapa- 
chem lasów, 

Talbot czuł się szczęśliwym, mknąc 
u boku Heleny po równej szosie, obrarho- 
wanej zielenią borów. Jej niebieskie oczy, 
ukryte pod małym, białym kapelusikiem 
śmiały się doń, ilekroć na nią spojrzał i 
pobudzały serce do szybszego bicia. 

Jechali przed siebie, jak dwoje różba- 
wionych dzieciaków. Po dwugódzinnej jeź- 
dzie dotarli do t. zw. nowego lasu. Tal- 
bot zwolnił bieg samochodu i odtąd posu- 
wali się już powoli naprzód pod szmarag - 
dowym dachem łączących się u góry roz- 
łożystych buków. j 


Nagle usłyszeli głośne śmiechy i roz- 
mowę. Helena wychyliła się, aby zbadać, 
skąd one pochodziły. 

— (Tańczą na łące, — rzekła. — Po- 
jedźmy tam i przyjrzyjmy się tym pląsom. 
Talbot zjechał ostrożnie z szosy na zielo- 
ny trawnik pod drzewami. Na małej po: 
lanie wznosił się olbrzymi buk-staruszek, 


dookoła zaś zabawiali się wieśniacy roz- 


| > 


mową i tańcami. Samochód zajechał tuż 
obok nich i przystanął. 4 r 

Młode dziewuchy wiejskie uwijały się 
raźno z partnerami przy dźwiękach czte 
rech harmonij i jednych skrzypiec. Była 
to piękna scena w łagodnem świetle, prze- 
nikającem przez gęsty pokrowiec liści. * 

Wieśniacy pozdrowili młodą panią, 
widząc, że ona ma zamiar przyjrzeć się 
tańcom ich synów i córek. x 

Muzykańci zagrali walczyka i pary 
znowu wesoło ruszyły z miejsc tworząc 
barwny obraz. Tuż obok samochodu stało 
kilka ławek, zrobionych z prostych desek, 
a na jednej z nich siedziała młoda dziew- 
czyna, lat najwyżej osiemnastu. Miała dłu- 
gie piękne włosy, które z przedzierających 
się pomiędzy liśćmi "promieniach słońca 
przybierały rozmaite kolory. Jej duże, nie- 
bieskie oczy, były jak dwa jeziora na bia- 
łej, foremnej twarzy. Helena zwróciła Tal: 
botowi na nią twagę. 

— Nie jb śię A kawalera, a prze: 
cież jest taka piękna. Poprowadź ją do 
tańca, Czesławie. Nie masz e Ri - 

Talbot spojrzał na nią wesolo. | 

— Wolałbym z tobą zatańczyć, mojś 
droga, — odparł. : A 

— Boję się, czy to nie zawcześnie, 
inaczej bowiem chętniebym z tobą żałań- 

ła 


'Załaficz z ią dziewczyną, zrób mi ię 
przyjemność. , 
(d. c. 2.) 
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„LODZKIE FORN WIECZORNE” — dnia 26 stycznia 1926 rošt 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Z kapitalistki —służącą do wszystkiego... 


a przymierała głodem na poddaszu w Warszawie. 
Z ponurych tajemnic kominogrodu. 


Wśród gwam | wrzawy ruchłiwej | 
geszefciarskiej nticy Wschodniej stoi so- 
bie ogromma a brzydka trzypięfrowa Ka- 
mienica. 

Szare jej mury kryły do niedawna, łe- 
den z mmiej codziennych dramatów, na 
jakich półmitjonowemu grodowi kominów 
nie zbywa. 

Bohaterką dramatu tego była zmarła 
przed kilkoma tygodniami pani L. 70-tet- 
ota staruszka, rodem z Warszawy, mie- 
szkająca u zięcia swego, pana S. na „do 
żywociu”. 

A była to — wyjątkowo — sytuacja 
życiowa tego rodzaju, że nie przysłowio- 
wa teściowa zięcławi, lecz zieć „unrży= 
łemnłał* życie teściowej... 

POCZCIWY OBYWATEL. 


Pau S. złęć zmarłej pam L. jeszcze 
przed wołną zajmował się wyłącznie sub- 
tefnem! interestkami, polegającemi na pro 
fesłonalnem pożyczaniu swojej w „pocie 
czoła” zapracowanej gotówki potrzebują- 
cym bliźnim na skromny przedwojenny 
procencłk... 

Na włosnę 1914 roku ożenił się. 

Znałazł sobie pan S. w stolicy przez 
zawodowych swatów, jakich wśród sfer 
naszych mniejszości narodowych nie brak 
pannę jedynaczkę bez posagu, której mať- 
ka jednak, wdowa, była w posiadaniu ka- 
pffalu kilkimastu tysięcy rubli, przezna- 
czonych dia córki po śmierci matki. Z od 
setek kapitalı tego żyła matka z córką. 


KTO KAMIENICĘ NABYŁ, A KTO JEST 
JEJ POSIADACZEM. 

Pretendent do ręki córki przedstawiał 
sle jako stateczny, poważny i zamożny 
obywatel, zyskał więc szybko zaufanie 
pani L. To też jeszcze przed ślubem uda- 
ło mu się przekonać matkę, że najlepszą 
lokatą jej kapitału będzie nabycie rertow- 
net kamienicy w Łodzi. Przyszły zięć bę 
dzie kamienicą zarządzał 1 sute dochody 
teściowej swej regularnie do Warszawy 
pohyłał, wzamian za co otrzyma w naby- 


tym domu mieszkanie dta siebie i żory. 


Interes przedstawiał się zgoła dodať- 
nio, to też wkrófce pam S., zaopatrzony w 
pełnomocmctwo pami L., przyjechał z mło 
dą żoną do Łodzi į — kamienica została 
nabyła. 

Jakież jednak było rozczarowanie ła- 
twowiemnej, miedoświadczonej życiowo 
wdowy, gdy — miast spodziewanych do- 
chodów — doszła ją, z biegiem najbliż- 
szych miesięcy — niespodziewana nowin- 
ka, że zaopatrzony w swoim czasie w pie 
nipofencję kochany zięć intratną kamieni- 
cę wprawdzie kupił, ale — nie dla pani L., 
tylko dla — samego siebie... Zaś jako 
właściciel domů nie ma najmniejszego za- 
miaru dzielić się dochodami z tegoż z kim 
kolwiek, a cóż dopiero z teściową, która 
teraz kochanemu zięciowi była mniej po- 
trzebna, niż wozowi piąte koło... 

Dokument hipoteczny Opiewał wcale 
niedwuznacznie, kto jest posiadaczem ka- 
mienicy, a procesować się, i to z włas- 
nym zięciem — na to sędziwa j samotna 
kobieta nie miała dosyć energfi i sił... 


TEŚCIOWA DO WSZYSTKIEGO... ` 
Dla niedawnej jeszcze posiadaczki zna 
cznego kapitału rozpoczęły się lata głodo 
wej wegetacji na poddaszu... Zahukana 
córka przysyłała jej z Łodzi od czasu do 
czasu coś niecoś, na niewiele jednak mo- 
feta się zdobywać — w największej tajem 


ncy przed mężem... Przyciśnięta przez 
ostateczną nędzę, przyjechała wreszcie 
pami L, przed kilkoma laty do Łodzi i tu 


' płynął jej smutny żywot w... kuchni mie- 


szkania zięcia... Bowiem oszczędny. cho- 
ciaż bogaty [ichrwiarz — nie mogąc po- 
zbyć się teściowej, a me chcąc utrzymy- 
wać jej za darmo — zrobił sobie z byłej 
kapitalistki.., służącą do wszystkiego, 
Twarde życie było snać w staruszce, 
skoro przez lat kilka wytrzymała „do- 


żywocie” to, którego lefimoływem było 
zbożne marzenie zięcia e łaknaśrychiej- 
szem jej przesiedleniu się z tego świata na 
tamten... Ostatecznie jednak — wszystko 
ma swe gramice. Przed kifkoma tygod- 
niami znaleziono panią L. martwą w wan- 
nie, w zamkniętym pokoju kąpielowym 
mieszkania jej zięcia. Nagły atak serco- 
wy przerwał w wannie pasmo żywota 
nieszczęśliwej staruszki. (famm). 
o 
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Możliwości. 


Pan I: — Idę teraz do sądu. 


"Pan Il: — Kiedy wrócisz? 


Pan ł: — Sam jeszcze nie wiem; za dwie godziny, albo za dwa lata. 


RETMUDZTZ Z ZBWZTEAE ZPA TA BATY JEZIORO RECYC HC WEZ ET A V LELENE EAA 


„cud“ na Placu Kościelnym. 


Kiełbasa, chleb i herbata, zamienione w różowego 
dzieciaka. 


Dziewczyna i żebrak. 


Na iakie już sposoby biorą się zwy- 
rodmiałe matki, chcące pozbyć się dzieci, 
świadczy o tem dosadnie fakt, jaki wy- 
darzył się w tych dniach w Łodzi. 

Na placu Kościeln"m tuż przy Kościele 
Najświętszej Marii Parmy ma swoje sta- 
nowisko stary żebrak nazwiskiem We- 
cheć, © | . 

Ruchliwa ulica przynosiła dziadkowi 
jaki taki „zarobek, Na dziesięciu mija- 
jących go óbojeimie przechodniów jeden 
litowa? się zwykle nad starcem i wciskał 
mu w dłoń jaki taki erosik. I żył biedny 
Wecheć i drżącemi wargami zanosił pa- 
cierz dziekczynmy Bogu. 


Aż eto pewnego dnia zbliżyła sie do 
niego jakaś dziewczyna z zawiniątkiem w 
ręku i podała je żebrakowi ze słowami: 

— Macie tu, dziadku w zawiniatku kieł 
base, chleb I buteleczke lrerbaty. Zjedzcie 
to, a pomódlcie się za dusze zmarłych. 

Uszczęśliwiony żebrak podziękował 
fitościwej dziewczynie odłożył pakumek ł 
dejci mówił pacierze. 

Aliści pakuneczek nagle ożył. Ze środ 
ka wystmeła się buzia niemowłęcia, które 
zaczeło płakać. Konsternacia... 

W rezultacie źcbra% wziął pod pachę 
„prezent“ i odniósł go do przytuliska, 


Napad rabunkowy pod Radomskiem 


Trzej złoczyńcy zbiegli bezkarnie. 


Nocy ubiegłej do zagrody wieśniaka 
Andrzeja Wernera, zamieszkałego we wsi 
Michałopol, gminy Żytno (tuż pod Radom 
skiem) wtargnęło 3-ch zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery bandytów. Je- 
den z nich stanął we „drzwiach. podczas 
gdy pozostali, kierując zimne luiy rewol- 
werów ku oniemiałym z przestrachi do- 
mownikom, domagali się wydania posia- 
danej przez Wernera gotówki. 

Otrzymawszy odpowiedź, że pienię- 
dzy nie posiadają, bandyci pobili Wernera 
i dwóch kgo synów, poczem rozpoczęli 
poszukiwania w wyniku których zrabo- 
wali 300 złotych gotówką i wiele wartoś- 
ciowych rzeczy. 


= 


Po dokonanym rabunku bandyci za- 
groziwszy Śmiercią w razie wzywania po 
mocy. zbiegli, przedtem jednak chcac za- 
dokumentować pogróżki, strzelii kitka- 
krotaie, nie raniąc na szczeście nikogo. 

Po odejściu bandytów Wernerowie we 
zwali sąsiadów oraz zawiadomili pobliski 
posterunek pol. powiatowej. 

Wszczęty natychmiastowy pościg nie 
dał jednak pomyślnego wyniku, bandyci 
zbiegli bez śladu. 

Powiadomiona o dokonanym napadzie 
komenda P. P. w Radomsku prowadzi e- 
nergiczne poszukiwania. 
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ZAMIAST FELJETONU, 


W ogonku hezrobotnych 


Od czasu do czasu odbywa się w Łodzi 
kontrola bezrobotnych. Są tam zastępy in- 
teligencji, byłych urzędników. byłych ro- 
botników — są wszyscy. Brak tylko pas- 
karzy wszelkiego rodzaju. Skądinąd ide- 
alne miejsce zgody į pojednania bez różni: 
cy na przynałeżność partyjną, kłasową, sta 
nową. 

Stołą wszyscy ramię przy ramieniu, 
albo raczej ramię przy kieszeni, czesto zę- 
sto trzymając się przysłowia: „Gdzie 
dwóch stoi, łam trzeci korzysta!“ Jest tu- 
taj także okazja porozumienia sie ze shi 
żącemi | dowiedzenia się czegoś ze spraw. 
kryłących się zazwyczał wśród Ścian do- 
mowych. 

Wytrawni i fachowi bezrobotni perorn 


— O laboza. taka Kupa ludu. Będzie 
frza znowu ze trzy godziny stać į marznać 
na mrozie, jeżeli nie pozwolą łokciami pra- 
cować. 

— Weęziel dostałeś? x 

— hr dawno sprzedałem, ażeby kupit 
sobie ćmiki. — Po co wegiel? Przecież o- 
biady dostanę zadarmo, nie potrzebuję ich 
gotować. A starczy, kiedy człowiek ma 
ciepło w gebie | w żołądku. Ćmik i spryt 
lepsze od wegla. Zęby i język mają przy- 
najmtnień ciepło | mogą pracować. a taka 
praca fo grunt... Niech się panienka tak nie 
pcha. My łu same stare klienty. to mamy 
fory. Nam też zimno. Co? wzgląd na da- 
my? Czy fu stowarzyszenie skromności, 
albo bal? 

W innej grupie: 

— Niech pan tak nie depce. Przyszed: 
łeś ostatni, a już jesteś w środkowych rzę- 
dach. Niech pan nie wyzywa mvch łokci 
od deptaków. Tu się za masłem nie stoi, 
ani w lakierki nie stroi. Że nam też nie 
płacą według dolara? Wszystko drożeje, 
a zapłata za bezrobocie furi taka sama, 
jakby to człowiek musiał reszte sobie pal- 
cami dorabiać, Nic ino trzeba zwołać więc 
i uchwałić wskaźnik! Po co wiec? Bić się 
trzeba į wyzywać można i Tutaj! Za wiec 
możeby nam | nic nie dai? To sie myfita! 
PRZY ARTE? 


się sprawami, których nie rozumiecie, — 
Dziś niki sie ma za dużo. Widzicie go? 
Pan szpicel chyba? 

Wpuszczają partię pierwszych 50 kr 
dzi. Wdusih się naturałnie „fachowcy. — 
Pozostała „iniefigencła” i czeka cierpliwie 
na ło, by po dalszej godzinie nsłyszeć, Że 
nowe wpisy będą domiero w nastepny po- 
niedziałek załatwione. M. 


ficjant z ruchome. ti 


Kopenhaski 
ującą ruch uliczny, 


Rekord nie nobity od 
2.360 lat. 


Bokser, który pokonał 1,408 
przeciwników. 


bokser niedoścignął Mia- 
nowicje na 450 lat przed Chrystusem zna- 
zasity był bokser Theagenes z Thaos, któ- 
w różnych walkach wrecz nie 
1406 eciwników. Zaiste ta- 
klego rekordu ludzkość prędko sie nie d^- 


Sport 
na cele filantropijne. 


lie otrzymują biedni w Paryżu? 


Nie wszędzie sporty cieszą się nad 
ywyczajnem poparciem społeczeństwa. Tam 
jednak, gdzie rozmiary rozwoju sportów 

do wielkich rozmiarów í wiel- 


Dochody płynące np. z biletów wstę- 
pu na zawodu, urządzane w miejskim wo 
lodromie w Vincannes pod Paryżem dzie 
lone są w ten sposób, iż 38 procent prze- 
thodzi na rzecz klubu organizującego za- 
Kod goa poran a Akry mia- 
b tuf tego biedni Pa otrzymuj 
rocznie około 200,000 fr. jg TK M 
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Idzie soble borem, lasem, przymierając z głodu czasem... 
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Łódzki gltuter, Kaczorowski, w Lubie 


Entuzjastyczne przyjęcie. 


Smiały łodzianin, jako kierowca taksówki opatrzone| napisem: 
„Łódzki strzełtecewędrowiec pieszo dookoła Polski“, 


Z Lublina donosze: 

Słyszeliśmy o wielt podróżnikach, o 
wielu zakładach, którzy zobowiązywali się 
awtfami, pociągami przejechać świat cały, 
lub tylko Europę. bez pieniędzy, sprzeda- 
he własne fotografie iip. lecz o Takim po- 
dróżnfku, który w zaraniu swej młodości 
zobowiązał się przejść pół obszaru Rze- 
czypospolitej Polskiej, społeczeństwo na- 
sze nigdy nie słyszało. 

Pierwszym takim podróżnikiem iest L. 
Kaczorowski, członek Łódzkiezo Zwiazku 
„Strzelca“, który nie zwracając uwagi na 
drwiny i ironiczne uśmiechy puścił się w 
podróż dookoła Polskt, 

Piechur ten. jeśli do 12 kwietnia 1926 
roku przebędzie przestrzeń 1800 klm. pie- 
szo w stroju nie podróżnym. okryty cie- 
niutką jesionka. wygrywa 41 tysiecy zło- 
tych, które półda ra cele dobroczymie. łe- 
ŚK przegra całkowita suma pozostanie we 
własnych kieszewiach zakładowców. 

Różne koleje przechodził nasz podróż- 
nik podczas przebytych iuż 648 kilome- 
trów: tonał w rzece Narwi, spotkał sie ze 
stadami wilków w ekolicach Białowieży, 
niejednokrotnie ' znażdował sie w rekach 


Zbliża się termin kar... 
Najwyższy czas aby pomyśleć o zaopatrzeniu 
| się w patenty. 


Ministerstwo skarbu wydało zarządze- 
nie, aby z dniem 1 lutego 1926 róku wla- 
skarbowe przystąpiły do lustracji 
orzedsiębiorstw į spisywamia protokułów 
za mieposiadanie świadectw mprzemysło- 
"wych i kart rejestracyjnych, względnie za 
nabycie niewłaściwych świadectw prze- 
nrystowych. 
. Płatnicy winni przeto we własnym in- 
feresie zaopatrzyć się we właściwe świa- 
dectwa przemysłowe (karty reiestracvi- 
ne), ponieważ w razie stwierdzenia naru- 
szeń w tym kierunku ustawowych prze- 
pisów będą natychmiast sporządzane pro- 
tokuły i nakładane kary pieniążne, które 
wynoszą : 


1) za prowadzenie przedsiebiorstwa 
beż świadectwa przemysłowezo od 3 do 
20-irotnei kwoty uieulszczoneł za śwła- 


dectwo; $ SiĘ. zi: | 

2) za posiadanie niewłaściwego świa- 
dectwa przemysłowego. względnie za me- 
posiadanie karty repestracyłnej — do wy- 
sokości 3-krotnej kwoży. stanowiacei róż- 
nice miedzy ceną właściwa a posiada- 
nego świadectwa przemysłowego. względ 
nie stanowiącej należną opłatę za kartę re- 
jestracyjną. 

Kara ta nie zwania od obowiazku na- 
bycia właściwego świadectwa nrzejnysło- 
wego (karty rejestracyjnej). 


Zmiany w rozkładzie kolejowym. 


Poczynając od 1 iutego r, b. w ruchu 
oociągów pasażerskich zajdą zmiany na- 
stępujące: skasowane zostana następują- 
ce pociągi: 

1) Pociąg pośpieszny nr. 1 odchodzą- 
cv z dworca głównego w Warszawie 0 £. 
15.30 i przybywający do Krakowa o g. 
23.05. 1% | 

"2) Pociąx pośpieszny nr. 6 tyłko na 
odcinku Ząbkowice-Warszawa: iedrtocze- 
śnie wagony. przybywające z Krakowa 
poc. nr. 6 do Ząbkowice, włączane będą na 
tej stacji do poc. pośp. nr. 4. przybywają- 


cego na dworzec główny w Warszawie 0. 


godz, 8.14. Pociągiem tym zamiast poc. 
nr. 6 zwracane będą wagon komunikacii 
bezpośredniej Krynica - Warszawa i wa- 
«on Zakopane - Warszawa. 

3) Pociągi osobowe lokalne nr. 145 — 
146, kursujące na odcinku Zabkowice — 
Szczakowa. | 

Uruchomione natomiast zostaną sowe 
pociągi: 

1) Pośp. poc. nr. 101 odchodzacy z Ząb 
kowic o godz. 19.48 i przybywający do 
Krakowa o godz. 21.25. Pociągiem tym 


przesyłane będą wagony komunikacji bez- 
pośredniej do Krynicy i Krakowa, przyby- 
waiące do Ząbkowice poc. nr. 201. odcho- 
dzącym z dwórca głównego w Warszawie 
o godz. 13.30. 


Prócz tego od 1 lutego r. b. w obrocie 
wazonów komnnikacji bezpośredniej zaj- 
dą następujące zmiarty: 

1) wstrzymany będzie czasowo kurs 
wagonu 1 i 2 klasy Warszawa — Buda- 
peszt przez Katowice — Bogumin w poc. 
pośpiesznych nr. 3 i 4; 

2) uruchomiony będzie na przestrzeni 
Warszawa — Katowice wagon restaura- 
cyny w poc. nr. 211 odchodzącym z War- 
szawy głów. o godz. 12.50 i powrotnym 
poc. nr. 212, przybywającym do Warsza- 
wy główn. o godz. 17.15. 


Na gieldzie zbożowej 
spokój. 


Warszawa, 26 1. Notowania na Giel- 
dzie Zbożowo-oTwarówej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania (w nawiasach franco 
Warszawa): Pszenica kongres. 36.00 — 
36.25, — 36.00, żyto kongresowe (23.75). 
jęczmień kongres. browarowy 25.00, — 
na kaszę (22.50), owies kongr. 


sposobienie spokojne, obrót 320 tonn. 


jednol. 
23.30, małtuchy rzepak. 24.50 — 25.00. U=- 


bandytów w okolicach Błałegostote — 
nie mówiac już o trudach, o złodzie I chło- 
dzie, fakłch w polu podczas zawieruchy 
i słoty doznawał. 

Śmiałemu członkowi Zwiazku Strzelec 
kiego nie wolno było mieć własnych pie- 
między z domm, ani pożyczanych. nie wol- 
no przyjmować darowizn, ani poczęstun- 
ków—musi zarabiać na utrzymanie własną 
pracą — przyczem zabronionem miu jest 
zarabiać na życię sprzedażą własnych fo- 
tografii. występami teatralnemi. odczyta- 
mi. lub tańcami. 

Aby dopomóc brawurowemu Strzelco- 
wi w osiągnięciu zamierzonego cełu dyrek- 
cła Kursów Kierowców Samochodowych 
przyjęła na kilka dni p. L. Kaczorowskie- 
go jako kierowcę do swych autotaksówek. 
Społeczeństwo lubelskie będzje miało mo- 
żmość podziwiać taksówkę prowadzoną 
przez strzelca łódzkiego, czem dopomoże 
mu w zarabiania na życie i do puszczenia 
sie w dalszą podróż, 

Na wspomnianej taksówce bedą uwi- 
docznione napisy: „Łódzki Strzelec — 
wędrowiec pieszo dookoła Polski". 
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Samochodem z Czecho- 
słowacji do Polski. 


Rald ten w Połsce przewiduje 
1421 kim. 


z iedzi i 
mochodowy na przestrzeni Praga — War: 


Trasa na ziemiach Polskich wynosi 1421 
klm., od granicy polsko czeskiej do Kalisza 
wyniesie 469 kim., s Kalisza do Gdyni 486 
klm. i z Gdyni do Warszawy 470 kim. 


Zasekwestrowany 
związek. 


Za nieopłacone podatki. 


Komunikują nam, że urządzenie biu 
rowe kancelarii 5 Z. P. N. jokiin zase- 
kwestrowane przez magistrat krakowski za 
niezapłacenie podatku miejskieyo. Tak to 
samorządy wielkich miast polskich popie- 
rają „fińansowo* sport piłki nożnej w Polsce. 


Mecz szermierczy. 
Kraków — Poznań. 


Mało uprawiana szermierka u naś ma 
swoich zwolenników w Krakowie i Pozna- 
niu co pozwala tym miastom do wypró- 
bowania swych sjł na międzynarodowych 
zawodach szermierczych. Zawody te od 
będą się w lutym w Poznaniu w Centr. Szkole 
Wojsk. Gimn. i Sportów. Turniej. druży- 
nowy przewiduje spotkanie na szable, szpa- 
dy i florety, przyczem w każdej drużynie 
startować będzie po 4-ch zawodników ka 
żdej broni. 


ŻYCIE EKONOMICZNE. | 


Zagraniczny rynek pienieżny i towarowy. 


Notowania złotego zagranica: 

Za 100 złotych: Zurych 72, Berlin no- 
ty większe 56.81 — 57.39,. noły drobne 
56.31—56.89 wypłaty na Warszawę, Kafo 
wice i Poznań 57.15, 57.45, 71.18, wypłaty 
na Warszawę 70.96 — 71.19, Wiedeń cze- 
ki 97.00 — 91.50, banknoty 96.25 — 97.25, 
Praga 466. 


Zagraniczny rynck płewieżny 1 towarowy. 
Londyn. N. Jork 4.86 1/4, Francja 
130.85, Belzgja 106.95, Włochy 120.50, 
Niemcy 20.42, Szwajcaria 25.20 1/4, Da- 
nia 19.63, Szwecja 18.16, Norwegia 23.86, 
Helsingfors 193 1/8, Praga 164 1/16. 

Paryż. Londyn 130.85, N. Jork 26.93, 
Szwajcaria 518. 

Gdańsk. Notowania w gułdenach gdań 
skich: 100 złotych poiskich 71.00 — 71.18, 
100 dolarów 519.15 — 520.45, czek na Lon 
dyn 25.30 3/4, telegraf. wypłaty na Berlin 
123.356 — 123.664, na Warszawę 70.96 
— 7119. 

Zurych. Paryż 19.35, Londym 25.20, 


N. Jork 5.18.3, Berlin 1.23.3, Wiedeń 72.90 
Warszawa 72, Budapeszt 0:72 i pół, Buta 
reszt 2.45. 

Nowy Jork. Londyn ma jeden funt 
szterl. 4.86 3/8. Za 100 jednostek moane- 
tarnych: Paryż 3.71, Berłm 23.80. 


GTEŁDA BAWEŁNIANA. 

N. Jork, 25 1. Dowóz bawełny do pot 
Ww Attantytku i Gon 33.000, wewnatrz 
kraju: 31.000, wywóz na kontynent 9.000. 
Loco 21.00, marzec 20.22 — 20.23, k'wie- 
cień 19.94 — 19.94, maj 19.66 — 19.67, li- 
piec 19.06 — 19.06, sierpień 18.66 — 18.66 
wrzesień 18.38 — 18.38, październik 18.24 
— 18.24, grudzień 18.00 — 18.00. 

Nowy Orlean, 25 1. Bawełna. Loco 
20.23, marzec 19.01, fipiec 18.62, paździer- 
nik 17.63, grudzień 17.63. 

Liverpool, 25 1. Havas. Bawetna. Ma 
rzec 10.30, maj 10.16, fipiec 10,02. 

Brema, 25 1. Bawełna amerykańska 
22.16 centów dołarowych za fbs. 


ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich przedstawiał się o wiełe słabiej 
niż w tygodniu ubiegłym. 

Ceny artykułów spożywczych przed- 
stawiają się następująco:. 

Nabiał: masło 4.80 — 5.20; masło Śmie 
tankowe 5.40 — 5.70; jajka 3.20 — 3.50; 
jajka skrzynkowe 3 zł., śmietana (cena 1 
litra) 2.10 — 2.30; ser (Cema 1 kig.) 1.60 — 
1.90; za litr mieka płacono 40 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 6.00; kaczka 3.50 
— 5.00; gęś 9.00 — 11.00; indyk 10.00 — 
12.00; za kurczaki płacono od 2 do 3 zło” 


tych. 

Ziemiepłody: (cena za 100 ktg) ziem- 
niaki 6.50 — 7.00; buraki 9.00 — 10.00; 
marchew 11.00 — 12.50. 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztuke) kala 
fior 050 — 1.00; kapusta włoska 0.30 — 
0.50; kapusta zwykła 0.10 0.25, za kiło- 
gram cebuli płacono od 40 do. 60 groszy. 

Ceny grzybów suszónych spadły zna- 
cznie i tak: za dość spory sznureczek pła 
cono 1.50 podczas «dy w tygodniu ubie- 


głym za taki szmiureczek płacono do 
2.50 śr. 

Zające sprzedawano w cenie od 3 do 
3.50 zł. 

Ruch narynkach średni: 


Majątek 


Rszew p. Konstantynów (50 minut tramww 
jem z Łodzi) — 


sprzedaje parcele położone przy gościńcu w pię: 
knej i zdrowej okolicy, 5 minut od tramwaju Kon. 
śiantynów, na cele budowlane, przemysłowe / 
ogrodnicze. Nadto parcele wśród lasów specjalnie 
nadające się na budowę letnisk, + 

Zgłoszenia: Zarząd dóbr Rszew pocztą Kon- 
stantynów. 


przybiera coraz realniejsze formy... 


mean SEEE CT T 
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MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłały: 
blnograficzno-historyczny l przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Płot. sowska 80) Czytelnta 


pism ? bibljoteka otwarta codziennie od 4 _ 7: ! 
włeszór. : WE 


TOWARZYSTWO „WIEDZA”, m. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piot: 
Kkowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt I piątków. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI Park lm Sienkie- 
włcza. Wystawa malarstwa, rzeźby i graffki, 
Czytelnia | audycje radjofoniczne. Otwarta o4 
godz. 10 rano do 23 wiocz. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 


Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front, 
[-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
t do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
l po południu ! 


Apollo“ — George Canpertt 
(bożyszcze kobiet) eres 
Pecz: przedstawień o rodz, 5, 7 | 9 wlecz. 


„Casłno” — „Handlarz z Amsterdamu". 
Pocz. przedstawień o zodz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


„Reduła” — „Gorączka złota” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


„Lima“ „Złoty cielec" 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 I 9.30 wiecz. 


„Odeon* — „Harry Lloyd” w swej naj- 
świeższej kreacji, 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 


Nowości” „Chłopi” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 | 9.15. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Cesarzowa”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 włecz. 
„Czary* — „Niedoszły samobójca” 
(z = ina śmiechu Maksem Linde- 
rem 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 | 930 wiecz. 


Dom Ludowy — „Szpieś” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 


Resursa — „Królowa Saba“, 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
MielskI Kinematograf Oświatowy — 
„W siódmem niebie”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 
Teatr Mielski — „Święta Joanna”. 
Początek o godz. 8.15. 
Teatr Popułarny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Krzyżacy” 
Początek o godz. 8.15, 


D - . . 
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TEATK MIEJSKI. 


Dziś, wtorek, oraz pojutrze, czwartek, osta- 
tnie dwa powtórzenia potężnego dramatu Bernar- 
da Shaw'a „Święta Joanna“ z Marją Malicką w 
rofi tytułowej. Kupony nigowe ważne. Reafizo- 
wać je można od 2 do 6 po południu w kasie za- 
mawiań. i 

Jutro po raz ll-ty stale grany przy wyprze- 
danej do ostatniego miejsca widowni czarujący 
„Świt, dzień i noc" z Marją Malicką i Aleksan- 
drem. Węgierko 


Cena prenumeraty: 


W Łodzi miesięcznie = =- = —_ 
Dla robotników m raan ma = 


Na prowincji . = 


CAMU. Ecto Wieck” „er toiki“ acne l 690 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wudi łan Styputkowsid. 


a 


W, pistok XVI-ia prostem sezoou: pogodna, 
wesoła komodja sałonowa de Fiers‘a I Cailavet'a 
i Rey'a „Ładna Histerja* (La belte aventure). W 
główaych molach kobiocych: Marja Malicka (Hele 
=a), Zofia Crapitéska (Babcia), Ira Kozłowska 
(hrabina dEruzon), w głównych męskich: ANred 
Szymański (Andrzej), Jerry Woskowski (Walery) 
Tadezsz Błałoszczyński (łu. D'Egrzon). W del- 
szych rolach pp.: Halima Łapińska (Małgorzata), 
Aatomima Dumajewsta (Vercel), Wołoszynowska 
(Zuzamma), Tatarkiewicrówaa (Janka), Kłiszewski 
(doktór), Krzemieński (Fouqués), Mroziński (Seri- 
guan), Jarocki (Lauzeficer), Łabędzki (Derydery). 
Kesa zamawiań rozpoczyna dziś sprzedaż biletów 
ma premierę. 

W sobotę, o ogdzinke 3 m. 30 po cenach naj- 
mższych Xl-te przedstawienie dia młodzieży szkol 
nej „Pe nad śnieg biełszym się stang“ Stefana Że- 
romskiego. Wieczorem powtórzenie premiery „Ła 
dnej histori“ z Malicką | Czaplińską. 

W niedzielę o godzinie 3 m. 30 po cenach zniżo 
nych. (od 50 groszy) „Płomienma moc Antonji”. 

W próbach pod kiermrkiem reżysera Jana Ko- 
chanowicza komodja H. Bahra „Komcert”, oraz 
pod kierunkiem reżysera Władysława Ryszkow- 
skiego sztuka Pirandefia „Ora ról" (Ginoco delle 
parti) — obie sztuki z występem znakomitego 
artysty Teatru Polskiego Stanisława Stanisław- 
skiego. 

Jednocześnie reżyser Konstanty Tatarkiewicz 
sozpoczął przygotowania do wystawienia Jnljusza 
Słowackiego „Baładyny”. Zupełnie nową oprawę 


dekoracyjną projektuje Bolesław Kudewicz 
aisa LT Z 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

Cieszący stę nadzwyczajnem  powodzemem 
bistoryczmy dramat w 8 obrazach p. Ł „Zbyszko 
1 Damusia** z powieści H. Sienkiewicza „Krzyża- 
cy“ gramy będzie jeszcze przez cały bieżący ty- 
dzień codzieńmie o godzinie 8.15 wieczorem. Ceny 
biletów na wszystkie przedstawienia „Krzyżaków“ 
najniższe t. |. od 30 gr. do 150. 

Jutro, w środę, o godz. 4 po połudmiu dła mto- 
dzieży szkolnej „Krzyżacy“. Przedstawienie po- 
przedzi prelekoja. Pozostałe bilety ma to przed- 
stawienie do nabycia w środę w kasie Teatru. 
Bilety na przedstawienia wieczorowe nabywać 
można ( na cały tydzień) codziennie od 12 do 3 
fad 5 do 10 wiecz. 


JUTRZEJSZY KONCERT JULJANY 
ANI. 


Jutro, w Środę, dnia 27 b. m. odbędzie się w 
Filharmonji koncert Judlamy Aini, uroczej łodzłanki 
słynnej śpiewaczki kołoraturowej, która zdobyła 
sobie zagranicą imię jednej z najlepszych mistrzyń 
wokatnej sztukt odtwórczej. Fachowa prasa roz- 
wodzi się szeroko nad jej tałentem podkreślając 
szczególmie skończoną technikę nieodparty wdzięk 
naszej znakomitej rodaczłi. Po szeregu niezwy- 
kłych sukcesów w Niemczech, Włoszech ! Hisz- 
pami Juljana Atni (Jnła Mendełsonówna) daje w 
Polsce pierwszy swój występ. W programie wi- 
dnicją następujące utwory: Bettini: Arja z o. 
„Somambma“, Dontzetti: Arja z op. „Marja di 
Rohan“, Qondłriant: „O Sanciłsskna Vergine Ma- 
mia“, Puccini: „O mio babbino caro" z op. „Gianni 
Schicchi“, Puccini: Arja z op. „Cyganerja“, Pucci 
ni: Arja z op. „Manon Lescaut“, Rosstni: Arja z 
op. „Cyrulik Sewiłski*, Verd: Arja z op. „Rigolet 
to“, Donizetti: Arja z op. „Linda di Chamounix“. 
Bellini: Arfa z op. „Puryżamie”, Bellini: (Ah nou 
giunge“ z Sonnambula". Ze względu na osobę ar- 
tystki jak również na jej niepospolity talent, kon- 
cert wzbudził wielkie zainteresowanie i cieszyć 


«się będzię zasiużonem powodzeniem. 
o Q aa 


ECHO WIECZORNE”, 


emy wieczorem? 


— dnia 26 styczuła 1926 roku 


Księżna Helena, małżonka b. Rumuńskiego następcy tronu odmówiła zgody ne 
rozwód. Spodziewa się zapewne, że mąż po wyszumieniu się w Paryżu wróci do 


matki swego syna, 


„Korsarze” 1914 r." Stanisław Strumph-Wojtkiewicz, 
Tow. Wyd. „Rój“, cena 30 gr. 


Jest to opowieść na źródłach an- 
gielskich i niemieckich oparta, o groź- 
nej eskadrze admirała v. See, odciętej 
przez wybuch wojny od swych portów 
rodzinnych, korsarzującej po oceanach 
i tropionej przez floty sprzymierzone. 


Dzieje bohaterskich fortelów i na 
padów „Emdena”; Scharnhorsta, i innych, ` 
opatrzone trzema mapkami w tekście, 
przykuwają zainteresowanie czytelnika 
nierównie silniej, niż najbardziej fanta- 
styczna powieść. 


ZZS, 


Czytajcie „Kurjer Łódzki.” 


Poszukiwane 


są dwa elegancko umeblowane łą- 
czące się drzwiami pokoje,(jeden 
na biuro—drugi na mieszkanie) 
z telefonem o ile możliwe, nie- 
krępujące wejście. Dom chrze- 
ścijański, Centrum miasta. Ofer- 
ty pod „Natychmiast, do „Kur- 
jera Łódzkiego. 


Zawiadomienie. 


Niniejszym zawiadamiamy Sz. Kljentelę, że 


p. Stanisław 


Z SALONU DAMSKIEGO, pracuje wmo 
jej firmie bez przerwy i do żadnej spółki 
nie przystępował. 

Polecając się nadal łask. względom 
Sz, Klijenteli pozostaję z poważaniem. 


A. Hołodyniak, Piotrkowska X 
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Ceny ogłoszeń: 


zł. 2,70 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
„ 2.20 Za tekstem . g U 25 LJ EJ LJ ” - . t a 
400 | Nekrologi + © « 25 a a * i a . 4 a 
Komunikaty » R . 25 - ” - =- " „ 4 a 
j Zwyczajne »« . . 6 te oe ” O - u O « 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


MEIE TEE PEO AA NI ESEE > | 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
uL Zawadzka Nr. 1. 


Dr. med. 


Dr. med. 


Dr. med. 


DREBULSNI A. Gubitz Różanyr 


choroby skór- 
ne włosów we- 
neryczne i mo- 

czopiciowa 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro- 
entgena od 9—2 
4-3, 0p45 dila nań 
Oddz. poczekalnia 
źawanizi» 21 
tel, 25-38. 


Piecyki i kuchenk 
przenośne, kaflowo" 
szamotowe. 

; B=cia 
Koźmińscy 
Główna 51. 


Cegielniana 43 
tel. 41-32, 
Specjalista cho- 
rób skórnych, wa- 
nerycznych i mo 
ezonłeiowych. 
Leczenie szt. 
słońcem wyży»= 
nowem. 
Przynmuje od 9—11 

i od 
Poke dwóch 
pokoi z kuchnią 
ewentualnie jedne- 
go większego z 
ktchnią, Łaskawe 
oferty pod  „Go- 
tówka”* do admin. 
„Łódzkiego Echa 
Wieczornego. 167 


5—3 


A so wanes 0 eae 


Choro*y skór- 
ne, wenerycz- 
no + moczo' 
ołciowe Lecze 
nie sztucznem 
słońcem qnórs- 
kiem, 


DZIELNA » ) 
telef. 28-98. 


Przyjmaje od 8-11 
do 4 R, 


Jom murowany nie 
of wykończeny ta: 
nio do sprzedania 
tam również i ule 
ramowe z pszczoła: 
mi lub bez Lore: 
cówka przy Jafiel- 
lońskiej S. š 


Gi 


O o eerenseamm 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów ł ofiat 
administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia he-norarium uwa 
żane są za bezpłatne, 
Rękopisów zarówno użytych fak i odrz.t20vc5 redak 


cja nie zwraca; 


2) EW EC Z Z EZ EE EE E 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław Ulatowski. 


